
&J.'NIA WYTE-
PRACA TOMA- 

(fOLĘBlOWSKIE-K
GO. WYŹIY^IE UZDOLNIO­
NEGO 
TANCERZA.
RŻENIEM
SKIM TEATRZZE MUZYCZ­
NYM S AMO DZIELNE­
GO ZESPOŁU BALETOWE­
GO (słowem takiego, którego 
rola nie ograniczałaby się. do 
fikania w żałosnych musica­
lach rodzimej produkcji), .zao­
wocowała poważnym efektem 
artystycznym, a mianowicie 
pierwszym w dziejach kra­
kowskiego życia muzycznego 
przedstawieniem pełnospekta- 
kloweao baletu. Jest nim 
„KRÓLEWNA ŚNIEŻKA” 
BOGDANA PAWŁOWSKIE­
GO, z librettem według nieś­
miertelnej baśni braci Grimm 
opracowanym przez W. BOR­
KOWSKIEGO i S. PIOTROW­
SKIEGO.

Czuje si? tym razem trochę 
nieswojo w roli recenzenta, al­
bowiem kompetencje do oceny 
tego rodzaju spektaklu utraci­
łem ponad 20 lat temu. W każ­
dym razie wybrałem się na 
Królewnę, Śnieżkę i konsultan­
tem, tj. 5-letnią córką Justyną. 
Dzień było na premierze dość 
dużo. Nie przeważając liczeb­
nie, potrafiły tak skutecznie 
zdominować dorosłą publicz­
ność, że sądząc podług reakcji, 
trudno było odróżnić marńusie 
l tatusiów , od ich pociech.

Słowem, było w sumie bar­
dzo wesoło, choć nie brakło i 
chwil smutnych a nawet bar­
dzo groźnych, kiedy to 
domku krasnoludków 
niebotycznie rozskakana 
cha-Wiedźma, w rytm 
demonicznej muzyki (jeden z 
małych widzów nie wytrzymał 
tego nerwowo i z płaczem opu­
ścił salę, pozostała ęzęść wido­
wni zachowała się mężnie, w 
czym dopomogło zapewne nie­
złomne przekonanie. iż wstrętna 
czarownica zostanie w końcu ii- 
karana).

Dzieci rozpoznawały ze znako­
mitym rozeznaniem leśne zwie­
rzątka — zajączki, żabki,. wie­
wiórki, jeże, lisa i, rodzinę mi­
siów (nb. konsultant wykazał 
się tu znacznie szybciej reagu­
jącą wyobraźnią niż recenzent). 
Najwięcej radości przyniosły 
jednak krasnoludki. Scena w 
ich domku wypełniała cały akt, 
a przecież wciągała bez reszty, 
nie .pozwalając ani na moment 
odwrócić uwagi. Gratulacje na­
leżą się tu zarówno insceniza- 
torowi Tomaszowi Gołębiow­
skiemu, jak i przezabawnym 
aktorsko odtwórcom: BARBA­
RZE KAŁUŻNEJ

CHOREOGRAFA I
NAD STWO-

W KRAKÓW-

JERZEMU KOZAKOWI (Spłosz-' 
kowt), ilAhGORŻAÓlE • MaZUR' 
(Óap.ńowi), BARBARZE GATTY 
(Apslkowi) i WŁODZIMIERZO­
WI SZLĘKOWI (Śmieszkowi). 
Dowcipna, 'charakterystyką ąk- 
torsko-muzyczna pozwoliła - bez­
błędnie identyfikować małych 
opiekunów Śnieżki.

WIE PARTIE w balecie 
$ zasługują na szczególną 

uwagę, z racji swojego 
charakteru i związanych z nim 
znacznych trudności, Po pierw­
sze wiec, duża partia tytułowa 
—- bez mała cały czas na scenie, 
przy bardzo rozległym reper­
tuarze figur i środków ekspre­
sji tanecznej. MONIKA PA- 
WLUSIEWICZ włożyła w tę 
partię wiele wdzięku, lekkości 
i liryzmu, ujmującej zwiewności 
tańca. Natomiast partia ańtago- 
nistki Śnieżki —czyli Macochy 
zmienionej w -wiedźmę — stwo­
rzyła wręcz, kapitalne ‘pole popi­
su dla MARIANA ŻAKA. Niesa­
mowity dynamizm postaci, .fan­
tastyczna skoczność, świadczyły 
o prawdziwym talencie aktor­
skim i znacznych umiejętnoś­
ciach technicznych tego tance­
rza. Jako Książę wystąpił 
EDWARD SZPOTAŃSK1, Ma­
cochę w jej normalnej postaci 
odtwarzała KRYSTYNA UNGE- 
HEUER, Nianią była, ALICJA 
NTWELT, Leśniczym JÓZiEF 
KIEŁ j AŃ, zaś Mistrzem Cere­
monii JACEK BECZKO. W leś­
ne zwierzątka. przemienili się 

RĘN KAŁUŻNEJ (Mędrkowi), uczniowie ... Sekcji Gimnastyki 
■ANNIE BIL (NieśmłałkowłY,*' \rtystyczneT^ł, T 
DII PAŁASIŃSI^TEJ (Gbur- Gąp - ich wy I

np. po 
szatótó 
Mseo- 

bardzo

Fot J. JZYCH j

LESZEK POLONY

debiutowa- 
AŃNA SE- 
kurtyna — 

na wyso-

'balet' KT'M może'liczyć w przy-' 
sźłbści' ńa młody narybek.
jB. At UZYKA BOGDANA PA- 
SWg WŁOWSKIEGO... Nie jest 

zapewne arcydziełem o 
randze baletów Czajkowskiego 
(bardzo się do nich momentami 
zbliżając, zwłaszcza w tematach 
lirycznych, kantylenowych, zaś 
grozę malując już w później­
szych, nierom,antycznych bar­
wach), ale przecież nie sposób 
odmówić jej pewnej sugestyw- 
ności.

W roli scenografa 
la absolwentka ASP 
KUŁA. Disneyowska 
perspektywa zamku 
kiej górze — znakomicie wpro­
wadzała w baśniową atmosferę. 
Podobały mi się kostiumy kra­
snali. Może w niektórych sce­
nach — np. na tarasie, pałaco­
wym czy w lesie — odczuwa­
łem pewien niedosyt barw, ko­
lorystycznej bujności.

Konsultant orzekł na zakcń- 
czeenie, iż spektakl mu się „do­
brze podobał”, o czym z całą 
radością powiadamiam insceni- 
zatora i choreografa przedsta­
wienia, TOMASZA GOŁĘBIOW­
SKIEGO. Sam zaś. dziękuję, że 
pomyślał o małych... i zresztą 
także dużych dzieciach. Dla tych 
pierwszych spektakl jest pięk­
nym 
sztuki baletoweej, 
wdnej na 
złomie, a 
wowałem. 
Te drugie

wprowadzeniem w świat 
zaprezento- 

bardzo wysokim po- 
ponadto, jak zaóbsęr- 

wielkim przeżyciem- 
(duże dzieci mionowi- 

Sportowej jib-.R^-r.ie) znajdą w nim chwile „stra-
.wy." hnego czasu", /


